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Th wielkie pytanie co iest piękném, na 
czem zależy , i iakie są charaktery praw- 
dziwey piękności, od naydawnieyszych cza+ 
sów byio celem dociekania mędrców. 

W ustach każdego człowieka ten wy- 
¿raz oznaczał pewny stopień ukontentowa- ` 
„nia i roskoszy, które mu widok albo w o- 
gólności czucie iakićy rzeczy sprawiało. Ale 
niepewność znaczenia które każdy do tego 
słowa piękność przywiązywał, dała powód 
uczonym do głębokich w tym wes? ba- 

ań. 

Bei w dwóch Fe PERE A w iednéy 
pod tytułem Fedrus w drugiéy Hippiasz 
większy, dotknął téy materyi; lecz w pier- 
wszey mówi otóm co nie iest pięknóm, 


(w drugiey nie tyle rozwiia naturę piękno= 
Tom FILII. 11 | 


IIIS SPIDI IS KASA III DSSS ISILA J ZOO © 


+= 


— 163. m 
j 


ści iako raczéy mówi o przyrodzoném ludzi 
do tego co iest piękném przywiązahiu. — . 

S. Augustyn napisał traktat o piękności, 
ale ten nie doszedł do maszych czasów. My- 
śli iego w tym względzie, które w różnych 
swych dziełach a osobliwie w piśmie -0 
Miescie bożćm rozrzucił odnoszą się do tego 


(ostatecznćgo twierdzenia, że iedność iest 


kształtóm i istotą piękności; „Omnis pulchri- 
żudinis foma unitas est. | 
Holf w swoiey Psychologii twierdzi, 


"że ponieważ iedne'są rzeczy które się nam 


podobaią, drugie które się niepodobaią; z téy 
różnicy wynika wyobrażenie RAA lu- 
"dziom , piękności i szpetności. 
i Groza na tém samém wśpieraiąc się za 
łożeniu twierdzi, że piękność zalęży od u-' 
czucia, które widok iakiey: rzeczy w nas 
wzbudza; i tak gdy mówię iż widzę rzecz 
piękną wyrażam przez to, iż widzę rzecz 
którą pochwalam i która mi roskosz przy- 
- nosi. Roszerzaiąc daley swoie uwagi zakła- 
da piękność na iedności, rozmaitości, porząd- 
ku i stosownych kształtach. i 
Andrés napisał dzieło pod tytułem 
Essai sur le beau. Dociekanie nad 
pi ęknością iest to iedno z naylepszych 
pism w tym rodzaiu i którego części są 
naylepiey z sobą połączone. Autor nie- 
uacieka się zbyt głęboko w metafizyczne 
badania nad tém, co iest piękność w swo- 


im pierwiastkowym kształcie ? Dzieli swóy 
traktat ba cztery części w sposobie mów 
napisane, uważa naprzód piękność widzial- 
ną (le beau visible), 2re piękność w obycza- 
iach (le beau dans les meurs), 5e piękność 
umysłową (le beau inteilectual), 4e piękność 
znuzykalną (le beau musicale) w każdym 
znowu podziale uważa piękność pod troia- 
kim względem, Piękność bezwzględną (le 
beau absolu), piękność naturalną (le beau 
naturel), pięknosć szłuczną (le beau arlifi- 
ciel). Zasadą iego nauki iest, iż piękność 
zależy na icodnaości w. któróy się mieszczą 
rozmaitość, porządek, harmonia it. d. 
Marmontel w zasadach swoiey literatury 
pod artykułem le beau rozbićra tę -obszer=: 
ną materyą i tém się różni od poprzedników: 
swoich, że nie przypuszcza tylko ieden ro- 
dzay piękności a tą iest piękność względna: 
„(le beau relatif). Dowodzi 1% że piękności 
wyobrażenie, tak iak wyobrażenie okrągło” 
'=ści, i twardości, miękości i t. d. pochodzi 
od zmysłów, że się z tém wyobrażeniem 
nie rodzimy, ale go nabywamy: 2'* že pię= 
kność nic innego nie iest tylko uczucia sto- 
„sunków (sentiments de raports), które mię= 
dzy rzeczą, władzami duszy, i naszemi zmy- 
slami zachodzą; tudzież tych które upa- 
truiemy między częściami dzieła a iego ca- 
łością jt celem. [schenburg i inni pisarze 
_Estetyk niemieckich twierdzą, że piękność 
R EL: 
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zależy na zmysłowóm wystawieniu, iedno- 
ści i rozmaitości. 
Buterwek głębiey tę rzecz w estetyce 

uważa, kiedy powiada: że to iest pięknóm 
co estetyczne pragnienia duszy ludzkiey, 
czyli pragnienia nieoznaczoney roskoszy i 
przyiemności podług praw natury i rozumu 
zaspakaia. Badanie co iest piękność, jaka 
ićy iest natura i iakie istotne cechy sa- 
mo ż siebie trudne i głębokie , iest jeszcze 
zatrudnionóm przez równie nieuważne 
jak rozmaite użycie tego wyrazu piękność. 
Ziwyczay ięzyka przywiązał ie do wszyst- 
kiego, co tylko się podobać może. Dzieci 
potrawy które im dobrze smakuią piękne- 
mi zowią, pospólstwo przez wyraz piękny 
rozumie często pewną miarę wielkości lub 
ilości. Naprzód więc starać się będziemy 
przywiązać do tego wyrazu właściwe iemu 
znaczenie. i 

, Jako iest rzeczą pewną, Że co iest pię- 
knóm zwykło się podobać, tak też iest z dru- 
giey strony pewną, że nie wszystko co się 
nam podoba iest piękaćm. Piękność iest 
tylko iedną z własności rzeczy, które w nas 
upodobanie i roskosz wzbudzaią. Zasta- 
nówmy się więc nad źródłami przyiemnych 
uczuć naszey duszy, nad sposobami iakiemi 
ich kosztuiemy, i w tém rozróżnieniu szu= 
kaymy co się właściwie pięknóm nazywać 
powinno. | 
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Codzienne uczy doświadczenie , Że są 
rzeczy które się nam podobaią, to iest któ- 
re przyiemne w nas wzbudzaią uczucia 
chociaż o ich własności i istocie żadnego 
nie mamy wyobrażenia. Jakiemi są wszyst- 
kie przedmioty, które przez swoie działanie 
wzruszaiją miłe materyalne części zmysłow 
naszych, do czego się bynaymniey nie przy- 
czynia, ani ich kształt,ani poznanie ich istoty. 
Możemy nie wiedzieć co iest rzecz satna z sie- 
bie, iakie ićy są własności, a lubićmy ie- 
: dnak to wrażenie , które na zmysłach na- 
szych sprawuie. Takie rzeczy maią ścisły 
stosunek. z naszómi potrzebami, i składaią 
klassę tych, które dobremi nazywamy. Tu. 
także nałeży wyobrażenie o dobroci moral- 
ney, kiedy nie maiąc względu tylko na po- 
żytek wynikaiący dla nas z iakiey sprawy 
mówimy, Że iest dobrą. Są znowu rzeczy 
które nie wprzód nam się podobaią, aż 
póki przez oczywiste przekonanie nie po- 
„znamy ich własności; temi naprzód zatru- 

+ "dnia | się rozum, rozważa ich cel, i środki 
iakiemi do swego przeznaczenia zmierzają, 
sądzi o nich podług praw swoich, i po tćy 
dopićro czynności rozumu, następuie ros- 
kosz , którą nam sprawuią. Do tćy klassy 
należy wszystko co się nam sodowa przez 
doskonałość, iakiemi są machiny tak dobrze 
złożone, tak umieiętnie rozporządzone, iż 
zupełnie odpowiadaią celowi swemu , ja- 
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kim iest- dowód; w którym poiedyncze zda- 
nia i założenia tak są dobrze powiązane, iż 
zich połączenia wynika zupełne przekonanie. 
Lecz oprócz tych ieszcze, iest pewny 
gatunek rzeczy, które wzbudzają nasze upa- 
'pobanie. SŚrodkuią one pomiędzy dwóma 
wyżey wspomnionemi, tak że nieco z pier- 
wszey klassy nieco z drugiey maia. Już tu 
własność i kształt rzeczy zaymuią naszą 
uwage, ale często wprzód nim ią zupełnie 
dobrze poznamy wprzód nim się o ićy wła- 
snościach iich złączeniu oczywiście przeka- 
namy wprzód mówię od nićy odbieramy 
przyiemne wrażenie. Do tóy klassy nale- 
ży to wszystko co się pięknóm nazywać po- 
winno. Az, 3 
Ztąd wynika 10%,że dobrym iest to, co się 
|nam podoba przez swe materialne własno- 
ści, które bez względu na ksztąłt rzeczy, 
, na ićy istotę i stosunki, mogą obńdzać, i 
(utrzymywać w nas przyiemne uczucia: CUA 
Piękném iest to, co się nam podoba przęz 
 Bwóy kształt , postać i własności bądź ze- 
,waętrzne, bądź wewnętrzne, chociażby 
| przedmiot nie miał. w sobie nic takiego, 
coby go w innych względach pożytecznym 


, czynić mogło, choćby nam prócz wewnętrz= ' 


nego ukontentowania żadney inney nie o- 
,biecywał korzyści: %5°.doskonałém iest to 
£o się nie. podoba ani przez wartość mate- 
ryalną swćy istoty, ani przez: zewnętrzną 
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formę, ani przez nieoznaczone dążenie swo- 
ich własności, ale z wewnętrznego bądź 
zewnętrznego swego składu, który odpo- 
-wiada zupełnie. zamierzonemu celowi. 
Przywiązawszy tym. sposobem pewne 
wyobrażenie do tego .co pięknością nazywać 
powinniśmy, gdybyśmy mogli oznaczyć ićy 
kształt i powszechue własności, dopełnili- 
byśmy zamiaru który sobie estetyka za- 
kłada, bo znalezlibyśiny, wzór prawdziwy 
i nieodmienny, do któregoby wszystkie 
„dzieła: sztuki stosować można i podlug-niegó 
sądzić o ich wartości. Ale w tym razie 
granice między pięknością , doskonałością, 
górnością iinnćmi przediniotami uczuć sma- _ 
ku, tak są nieoznaczenie zakreślone, że 
z iednego do drugiego łatwo bardzo przeyść 
i obłąkać się można, tyle iest w ludziach 
różnic, w sposobie myślenia i czucia, tylu 
domianóm- smak od wieku do wieku, od 
narodu do narodu podpada, tak wielki ma- 
ią do niego wpływ stopień cywilizacyi, o- 
byczaie i samo fizyczne położenie; że tru- 
dno sobie obiecywać aby w tym względzie 
rozum ludzki zbliżył się kiedy do ostatnie- 
go kresu, i wszystkie pokonał trudności. 
Będziemy iednak starać się tyle, ile można 
rzecz tę w następnych uwagach objaśnić. í 
Zastanowiwszy się nad kształtem i wła- 
snościami przez które piękność nam się po- 
doba, przekonywamy się, iż ona znayduie 


` 
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|się pomiędzy dobrocią i doskonałością i z o- 
|biema graniczy. Częścią wartość ićy cenioną 
bywa przez nczucie delikatne, ale nieozna= 
czone, równie iak wartość tego co dobróm 
nazywamy; częścią przez działanie rozumu ' 
i poznanie, które iednak w szacowaniu tego 
iest co pięknóm, może nie dochodzić aż da 
stopnia oczywistego przekonania. Piękne 
nie iest to samo co dobre, w którém czło- 
wiek możę więcey na nic nie dawać uwagi, 
tylko na działanie i wrażenie na swóich zmy- 
słach sprawione, nie iest tém czćm iest do- 
skonałosé w którey rozum przez swoje wła- 
dze musi dóyść aż do oczywistego pozna- 
nia. ` Piękność więc ma 'swoie istotne cha- 
| raktery i te następne: 1%, rzecz powinną 
mieć iedność i całość : 2'e, kształtióćy w swo- 
iey całości uważany bydź powinien bez 
| wielkiey trudności obiętym i ogarnionym: 
5'*, powinna w niey panować rozmaitość a 
w rozmaitości porządek: 4'e, części rozmai- 
te tak się łączyć, i tak się przetapiać wied 
duą całość powinny, aby żadna część oso- _ 
bno wzięta mocnieyszego niż całość nie czy- 
niła wrażenia, to iest powinny mieć pro- 
porcyą, i przyzwoitą symetryą. Ziastanów- 
my się porządkiem nad tymi charakterami 
piękności. : 
Co do piórwszego : wszyscy którzy pi- 
sali o piękności, uznaią iedność za ićy za- 
sadę i charakteryzuiącą cechę. Jedność spra- 
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wuie , iż rzeczy rozliczne i mnogie staią 
się częściami iedney rzeczy , co załeży ną 


takićm połączeniu części, aby to połącze-- 


nie niedozwalało nam brać iedney rzeczy za 
rzecz zupełnie oddzielną. 

, Jest w naturze ludzkiey, że to wszyst- 
ko, co tylko pod zmysły nasze podpada, 
staramy się obiąć i ogarnąć, Wykreślamy 
„ sobie zaraz w umyśle wzór idealny tego, 
czćm rzecz ta podług sposobu naszego poy- 
mowania bydź powinna. Ten wzór ideal- 
ny musi mieć koniecznie iedność , bo ie- 


dność iest forma mysli ludzkiey, kiedy, 
więc w rzeczy którą rozważamy , nieznay-. 


duiemy iedności, zamiast przyiemnego u- 
czucia znayduiemy przykrości i cierpienia 
“i rzecz taka, nie może się nam podobać. 
To więc co nie ma iedności ani pięknym, ani 
doskonałym bydź nie może. Liczne nas o 
tém mogą przekonać przykłady. Niepodo- 
ba się nam drama w którćm akcya iest roz- 
dwoiona, w które re wchodzą osoby niepotrze- 
" bne, bo się nie zgadza z tym idealnym wzo- 
rem iedności, któryśmy sobie o tóy sztu- 
ce teatralney uczynić usiłowali. Nudzi nas 
i wstręt nam czyni mowa, w którey autor 


co innego sobie założył, a czego innego do- 


wodzi. Zitąd się wnosi , że aby sądzić o ia- 


kićm dziele sztuki trzeba się umieć podnieść 
do ićy idealnego wzoru. Inaczey nie będzie= 


my zdolni sądzić o wartości dzieła, i kiedy. 
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na umyśle naszym osobne części czynić będą 


„ przyliemne wrażenie osądzimy , iż całe dzie- 
ło iest piękne łab doskonałe. Tak gdy się 
„niektóre sceny alboniektóre wyrażenia po- 
dobaią w tragedyi poczytamy całą za nie- 
naganną i doskonałą, nawet kiedy przeci- 
wnie ten kto w niey szukał żedności akcyi 
i charakterów , a téy naleść nie mógł, nie 
da się uwieść w sądzeniu przyiemnością od- 
dzielnych części, iedność więc iest zasadą 
piękności, bez niey nic poięciem naszym o- 
„garnąć, a zatćm w niczem nie moglibyśmy 
sobie podobać. Lecz z iednością musi się 
łączyć całość dzieła, Zobaczemy naczćm 
ta zależy. ; f e 
Nazywamy to całóm czemu na żadney 
części nie brakuie, i co niekoniecznie iako 
część inney całości uważane: bydź powiano.- 
„Dusza nasza doświadcza roskoszy ile razy 
„rozszćrza poznanie swoie, doznaie przykro- 
ści ile razy przeszkoda iaka  wstrzymu- 
„le to ićy działanie. Rzecz która nie iest 
całą nie może bydź obiętą rozumem , bo 
niepodobna iest nam osądzić czem ona iest 
dub czćm bydź powinna, ićy zatóm czucie 
nie może nam przynieść ukontentowania. 
Ze zaś nauki i sztuki piękne maią za cel 
sprawienia ludziom roskoszy, dzieła ich za- 
tém powinny mieć cą/ość i to co nie iest. 
całćóm pięknćm bydź nie może. 
|. Całość zależy na dwóch istotnych wła- 


a 
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'snościach , na połączeniu częsci i zupełnóm ] 
ograniczeniu. Z połączenia częsci wynika ie- / 
dnosć, o którcy iuż mówilismy; 4 zupelne- 
go ograniczenia wynika całkowite skończe- 
nie. Przez zupełne ograniczenie rzecz uwa- 
Żaną bydź może iako sama przeż się byt 
maiąca, a nie iako część koniecznę drugiey 
rzeczy. I lubo wszysi > iest częscią wiel- 
kiey całosci, iednak przez sposób. wysta- 
(wienia, można tak mocno na część iedną |' 
zwrócić uwagę, że to wszystko co się z nią | 
łączy zniknie w oczach i umysle patrzącego. | 
Dla tego prawem iest w naukach i sztukach 
pięknych, aby uwaga od samego początku 
zwrócona była na tę rzecz, która ma bydź 
rzednieyszym przedtniotem tego dzieła. 
Oddzielić się ńayprzód i zupełnie adoso- 
bnić należy ku iednemu punktowi kieruiąc 
rozum iimaginacyą. Ztćy przyczyny ma-z 
larze cielnieysze osoby i kształty tak wy- 
stawiaią, że na nie oko naypierwćy natra- 
fia. W glębi zaś obrazu maluią to wszystko 
cò iest częscią, ale mniey, istotną dzieła. Tu 
iest zródło tych wszystkich przepisów, któ- 
-re w każdey ze sztuk pięknych tyczą się 
ograniczenia zmysłowego czyli fizycznego 
dzieła. Wpoezyi i wymowie zależy to na | 
takićm ułożeniy poematu lub mowy, aby | 
czytelnik mógł łatwo rozróżnic początek, | 
srodek i koniec dzieła. edy oai” 
„Całość więc równie iak iedność są isto: 


} 
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tnym i pierwszym warunkiem pięknosci. 
Drugim do pięknosci warunkiem iest, aby 
rzecz bez wielkiey trudnosci i wyraznie 
obiętą bydź mogła. Wszelka trudność w zna- 
komitym stopniu, a osobliwie ieżeli z iey 
uczuciem nie iest złączona pewność dóyscia 
dò zamierzonego celu odraża nas i odstrę- 
cza. Darètine wysiianie tkwi iest pra- 
„cą niewdzięczną. Uczucie przykrości ni- 
szczy wszelką roskosz, i czuiemy wstręt od 
rzeczy, którey uwaga nas morduie nie czy- 
niąc nam nadziei rychłego iey poznania. 
Z tego iednak wnosić nie należy, iż każdą 
piękność na pierwszy rzut oka bez żadney 
trudnosci i pracy ogarnioną i poznaną bydź 
powinna. Rzeczą iest niewątpliwą, że po- 
mierna trudność w poznaniu iakiey rzeczy 
sprawować zwykła więcey poznaiącemu 
roskoszy. Ale mówimy tu albo o trudno- 
ściach niepodobnych do przezwyciężenia, 
albo o takich rzeczach, które z wielką tru- 
dnością poznane, bez wielkiey i ciągłey 
pere w umysle zachowane bydź nie 
ogą. Tu się także okazuie przyczyna dlą' 
czego każda piękność 'na każdym człowieku 
jadnakowegć nie czyni wrażenia. Człowiek 
maiący wzrok krótki nie uczuie piękności 
w dziele architektury którego okiem swo- 
iem obiąć nie zdoła. Im siły zmysłów iro< 
zumu łepiey w iakim człowieku odpowia- 
daią zamiarcm swoim, im są przenikliwsze 
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i bystrzeysze tym zdolnieyszym on będzie., 
do uczucia piękności, tam gdzie . człowiek, 
z mnieyszemi i niedoskonałemi władzami . 


Żadnego nie odbierze wrażenia. 

Ocenienie stopnia pięknosci, żależy wie- 
le od władz umysłu i ciała, od zdolnosci 
'Żywszego czucia i ogarnienia. To co dlaie- 
dnego będzie naywyższym pięknosci „wyo- 
brażeniem, dla drugiego, którego smak wię-. 
kszy okrąg obeymuie, będzie tylko pospo- 


litą i zwyczayną pięknoscią, Uwaga ta jest, 


bardzo ważną, i gdybyśmy na nią nie da- 
wali baczenia, wpadlibysmy w nierozwi- 
kłane przeciwieństwa, ¿które nieomylnie 
w błąd wprowadzą. Z tey różnosci poy- 
mowania i czucia nie wynika, że wyobra- 


żenia nasze `o pięknosci są niepewne i że 


piękność nie ma w sobie nic oznaczone- 
go. Nie możemy powiedzieć, że niemasz 
wielkości dla tego, że toco iest wielkićm 
w iednym względzie, iest małóm w drugim. 
Nie możemy też powiedzieć, że nie masz 
pięknosci dla tego, że to co dla iednego iest 
iey wysokim stopniein , dla drugiego iest 
miernym albo małym. W tym także wa- 
runku piękności, aby ta wyraźnie i bez 


wielkiey trudności obiętą bydź mogła znay- | 
duie się zasada tey uwagi Arystotelesa, iź \ 


to co się nam ma podobać, nie powinno 


/bydź ani zbyt wielkićm, ani zbyt małćm. | 


To bowiera co by takićm lub takićm było, 


a JYĘÓ ze 


nie mogłoby bydź bez nadzwyczayney tru- 

dności pożnane, ani bez ciągłey pracyiwy= - 

'silenia zachowane w umysle. Trzecim wa- 
runkiem pięknosci iest rozmaitość. "Dusza 

ludzka lubi * roższerzać poznania śwoie, 

a zatćm lubi odmieniać uczucia. lle razy 
trwa ciągle w iednym stanie, tyle razy wtéy 

bezczynności słabieie i ponosi przykre'cier- 

pienie. Lubiemy więc w rzeczach roz- 

maitość, lubićmy aby uczucie obecne bylo 

odmienne od tego, które ie poprzedziło. 

Rzecz poiedyncza, i która się nam bez. 

części bydź zdaie, może sprawić na zmy- 

słach wrażenia, ale nie wzbudza i nie za- 

trudnia imaginacyi. Mnóstwo rzeczy do sie- 

bie podobnych sprawuie znudzenie, bo 

skorośmy iedną poznali iuż wszystkie są 

nam znaiome. Taka iednokształtność gdy- ` 
byśmy na nią z musu wystawieni byli, sta- 

łaby się dła nas trudną do zniesienia mę- 

czarnią.* ` gy”: 

Dzieło więc może się nam podobać tyl- 

ko przez rozmaitość częsci wchodzących 
"w skład iego, dusza na ów czaś odmienia- 
jąc zatrudnienia swoie, powiększa liczbę po-- 
znań i uczuć miłych, czuiemy także we- 
wnętrzną radość wprzekonaniu o naszcy zdo- 
ności, kiedy tyle rzeczy różnych umiemy 
ogarnąć i złączyć ie w wyobrażeniu w ie- 
dney całosci. Lecz tey rozmaitosci towa- 
rzyszyć powinien porządek bo bez tego nie- 


potrafilibyśmy uczynić sobie dokładnego wy- 
obrażenia rzeczy, a niepewność o tém czem. 
ona iest lub bydź powinna sprawiłaby w nas 
przykre uczucie. Porządek zależy na uło» - 
żeniu częsci dzieła w pewnćm po sobie na- 
stępstwie wynikaiącćm z iakiegoś prawie 
dła. "To prawidło wsparte iest zawsze na 
rozsądku i na naturze rzeczy. Dzieła sztuk: 
pięknych części swoie tak uszykowane mieć. 
powinny, aby ztąd wynikała ich nay większa” 
estetyczna siła, tó iest aby rozmaitość łączy+: 
ła się z iednością i ćałoscią. Dzieło nay=' 
większą rozrgaitość maiące niemogłoby bydź 
pięknóm gdyby wystawiało mieszaninę czę- 
sci różnorodnych, żadnym węzłem. z sobą 
niepowiązanych, byłyby to przemiiaiące się 
obrazy latarni czarnoxięzkiey, które bawią 
na chwilę oczy, ale żadnego po sobie nie-- 
zostawwuią wrażenia. 
Czwartym nakoniec pięknosci warunkiem 
- iest proporcya i symetrya. Próporcia zale= 
ży na takim stosunku części do całości, aby 
Żadna nie zdawała się ani zbyt wielką, ani 
zbyt małą. Prawa w tym względzie wyni- 
kaią albo z natury albo z nałogu. Przez na- 
łog tak nawykliśmy do miary niektórych 
rzeczy iuż nam znaiomych, że gdy prze- 
dmiot stawiony naszey uwadze nie ma tych 
rozmiarów i stosunków, którycheśmy o cze- 
kiwali czujemy przykrość, i nie możemy . 
sobie w nim podobać, W wyobrażeniach 
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ludzkich o proporcyi, które z nałogu swóy 
początek biorą, mogą zachodzić przeciwień- 
stwa; te iednak, których prawa w umyśle 
naszym wyryła matura; są zawsze iedne 
i nieodmienne. Gdy część iaka rzeczy ma 
takie wyiniary, iżiey wielkość lub małość 
niestosuie się do przeznaczenia i-celu teyże 
rzeczy, ta nie stosowność musi koniecznie 
w nas obudzać nieprzyiemne uczucie. Zbyt 
wysoka i zbyt cięka kolumna nie może się 
. nam podobać bo przeznaczona do utrzyma= 
nia pewnego ciężaru, nieodpowiada zamia< 
rowi swoiemu; dwa podobne członki ciała 
rp: oczy, ręce, nogi, dð iednego użycia, słu- 
żące powinny bydź równe, inaczey brak 
proporcyi odbiera dziełu piękność, i w tym 
' rażie zdania ludzi rozsądnych nie mogą bydź 
sobie przeciwne. z | 

Proporcya powinna bydź przymiotem 
wszelkich dzieł sztuki, i bez niey nic pię- 
knćm bydź niemoże. Ale w wyższym ieszcze . 
stopniu dopomaga do tego symetrya to iest 
proporcya częsci tak dobrze urządzona, iż 
żądna część nie czyni takiego wrażenia, któ- 
reby wczćmkolwiek przeszkadzało wrażeniu 
całości. Przez symetryą wsżystko za jednym 
rzutem oka iak żedność może się mieścić w 
umyśle naszym. Zadna część bardziey iak 
inne nie zatrudnia rozumu; gdy na nię wy- 
łącznie zwracamy uwagę, iest ona całością 


maiącą potrzebną proporcyą, gdy od niey 
/ i Ę 


V 
znowu przenosimy wzrok nasz do całości, 
niknąć zdaje się w oczach naszych, i przy- 
czynia się tylko do złożenia prawdzywey' 
całości. Natura w utworzeniu naypiękniey- 
szych płodów swoich postępuie podług praw 
symetryi, którą maią kwiaty i naypiękniey- 
sze rośliny, maią ciała ludzkie wzór nay- 
doskonalszey piękności. Przez symetryą roz- 
maite części dzieła, nabywaią równowagi, 
(która się nam dziwnie podoba, bo ułatwia 

obięcie rzeczy i sprawuie na umyśle przy- 
iemne wyobrażenie harmonii , spoczynku, 
i trwałości: bez tćy równowagi części, żaden - 
przedmiot pięknym bydź niemoże, i dla te- 
go symetrya iest zasadą wszelkiey piękności. 
Proporcya isymetrya rozciągaią swoie pra- 
wa w sztukach pięknych, nie tylko co do 
wymiarów wielkości, ale ieszcze do we- 
wnętrzney estetyczney mocy rozmaitych 
części. Przez nią kształty i farby, przez 
wzaiemne i biegłe połączenia, nabywaią 
przyiemney zgodności, czyli harmonii; przez 
nią w mowie lub w poemacie wszystkie 


a 


za myśli, charaktery, namiętności i przypadki, 


wiążą się z sobą i składaiąc hariaoniiczną 
"całość, łatwo iak iedność iaka wyobrażaią 
się w umyśle. Ziednoczenie działania wszy- 
stkich części w iednym punkcie, mocne na 
imaginacyi sprawuie wrażenie: dusza zaspa- 
kaia zupełnie swą naturalną potrzebę po- 
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znawania, i mile wzruszona, przyznaie pea 
dmiotowi piękność. 

Te są celnieysze charaktery których 
połączenie w iednym przedmiocie, nadaie 
mu prawdziwą piękność. 

Lecz będzież to naywyższy stopień pig- 
kności? bynaymniey. Przedmiot może mieć 
ite wszystkie charaktery, aiednak nie bydź 
użytecznym i nieodpowiadać celowi swo- 
|iemu. Dzieło architektury może mieć te 
wszystkie proporcye , które się podobaią 
oku, a iednak z innych przyczyn zagrażać 
upadkiem , lub przez złe wewnętrzne roz- 
porządzenie, nie bydź stosownym do potrze 
by i zamiaru swego. Poema iakie może 
mieć wszystkie piękności zalety. Akcya ie- 
go będzie miała iedność, całość i rozmaitość: 
składające go. części będą miały potrzebne 
 proporcye ; pie będzie mu zbywać na har- 
monii i żywych kolorach , może iednak za- 
'wierać tylko zdania "PRM dążące do ze- 
psucia obyczaiów , zburzenia spokoyności i 
zamieszania towarzyskiego porządku. Dzie- 
‘Jóm takim mimo ich zalety, brakować bę- 
dzie na tém, przez co się ludziom zupełnie 
jpodóbać mogą. Lecz gdy to wszystko co 

|. w nas miłe czyni wrażenia, gdy dobroć i do- 
skonałość z pięknością złączone będą, po- 
wstaie ztąd naywyższy stopień piękności: o- 
stateczny kres poięcia ludzkiego w tym 
względzie. W tym bowiem przypadku, kie- 
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dy kształt zewnętrzny bawi i pochlebia oku, 
obudza się wewnętrzne „przekonanie o do- 


- | skonałości + dobroci i „podnosimy sig duide- 


„alnego wyobrażenia naywyższey piękności. 
| Powierzchowna.. postać bawi imaginacyą i 
przy wiązuie uwagę: zagłębienie się wwe- 
wnętrznych - własnościach rzeczy żatru- 
dnia rozum i rodzi. w nim, wysokie poię- 
cia o prawdzie,‘ mądrości i doskonałości, 
'w których ” jestestwo myślące, naywięcey 
znayduie roskoszy ; a kiedy ieszcze serce 
napełni się słodkiómi _uczuciami dobroci 
moralney, na ów czas wszystkie władze 
człowieka w miłóm zachwyceniu "w prawia- 
ią go w stan błogi, naywyższego upodobania 


i szczęścia. Mędrcy, którzy o piękności pi- 


sali, nie bez przyczyny te wszystkie chara 
ktery znayduią w dobrze uksztafconym czło; 
wieku. "Twórca rzeczy chciał w tym stwo- 
rzeniu, zostawić na ziemi wzór zbliżony do 
idealney piękności. W dobrze złożonem 
ciele ludzkićm, daie się widzieć żedność, ca- 
łość i stosowne wymiary części: w piękney 
twarzy, postrzegamy symetryq, dokładną 
proporcyą i rozmaitość kształtów i części 
„których kształt zewnętrzny odpowiada u- 
Życiom: do iakich były przeznaczone: cera 
złożona z białey i różowey farby, dwóch ko= 
lorów tak miłych przez się, które piękniey- 
szemi się staią przez sposób swoiego zie- 
dnoczenia, i że” "są znakiem ś świóżości i zdrQ« 
12% 


f 


wia. Wdzięk tego wszystkiego pomnaża się 
jeszcze pewnóćm wyrażeniem tizyognomii, 
w któróćm postrzegamy żywość, przenikli- 
' wość , dobroć , słodycz, spokoyność duszy, 
tadzież inne przymioty umysłu i serca, 
które zdaią się ożywiać i przymilać ten 
kształt wyborny.  Przydaymy do tego mo- 
ralne uczucie religii, enoty, sprawiedliwo- 

ści, politowapia , które się w sprawach ie- 
go okazuią, A które tak dobrze odpowia- 
daią wielkim celom, do iakich człowiek był 
przeznaczony. Przydaymy dar dziwny i 
nieoceniony mowy; dar szacownieyszy ie- 
szcze rozumu, imaginacyi czułości, która 
wszystko przenika i rozumie podobną sobie 
duszę, a w tém iednóm iestestwie złączone. 
będziemy mieli wszystkie charaktery, nay- 
wyższey piękności: to iest, pięknosć ze- 
wnętrznych kształtów, dobroć i doskona= 
| łość, czyli razem fizyczną i Ból. piękność. 


, 
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Poeńta żartobliwe 
HER: , s} 
Pie$ń, czwarta. 


(Ob. N. 145: str. 55.1 NJ 145. str. gr). 


[Niech to będzie bez przymowy:: R 
Poeci sensu niemaią; a 102 
Jak im przyydzie co do „głowy: af - 
Zragdzą, SiN gadaią; Asogba 
Nie raz miną: pt, się rozumem, x 
Jam się dotad zawsze szezycił, 
Że zdrowy rozum. posiadam; 
Com się tylko wiersza. chwycił, 
„Jużci; ;sam; nie wiem, co gadam, 
"To „s; się; zowie krok, szalony, : ib). żę 3 
Od Beaty aż do Bony! 


a) Powiedzieiśmy w Nize 146. str. 159. że w trzech 
przysłanych 'do Fedakcyt Tękopismach sprzeczek, 
trafiaią się niezgochrości ; 'które maiąć ‘w żamia- 
rze niekiedy wytknąć” rozróżniliśmiy "rzeczone 
rękopisma literami A, B, C. Rękopism B, iako 
naypoprawnieyszy, za te xteśmy obrali, z którym 
niezgadza” się: wieł. 5% pieśni 4tey seko piine A; 
Jak ini przyidzie” szał: do głowy. 

) b) To się zowie sus, salony, Rękopism C. ` 


w 
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Potem się znowuoódkażać: 

Będę mówił ò; tem;.o:tem;. | 

Sto wierszy z górą namazać: 

Co inszego lub nie Pòts. 

Lecz to wszystko nig nieszkodzi c)-, 

Poecie wszystko się godzi. - 

Komakolwiek: niebo dało í 

Serce czule z pzyrodzenia: 

Niechay słucha, co się działo, 

Niech pozna. có sł: cierpieniat © 
Już był wyidzd naźtkiezony 

p. nowiu W sA rj rA 


MEN 


Gdy anadl w rubrycelę 
Pora to dziwna! zdradliwa! spa 
Jednym wesoła, drugim niemiła: dp 
Czałym małżóńikom czasem Życzliwa, e) 
Lecz nie iednego z martwiła. 0°% 0 
Onać to była smutnym adwersarzem 
w proiektach xiędzą Dziekana: . 


ce POZNA WA T S t 
TOJ 2 AB CUCZM 


16. Qczasie iakżeś znikomy! 


I 71 i > 
« e) Ale to nie SARA i Rekopism a yssir 
d) Tym wesoła , tym nie miła. Rękopism Ai: 
e) Czułyjm amantom czasem życzliwa, P.ękopism C. ' 
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Jakże zbiega każda chwila! 

Dziś człowiek raźny, ruchomy: 
Jutro inż go starość schyla.-- 

W pomyślnym szczęściu człowieka 
Chwila się z chwilą wyściga;. 
Dzień za dniem prędko ncieka: 
Wszystko, zda się, tylko miga. 
Niechayby smutek pospieszył! : 
Wszystko idzie wolnym krokiem; 
Człek zapomniał że się cieszył: 
Każdy moment wtedy rokiem. 
Póki sobie wdzięcznie żyli, 
Xiądz, Beata, trzecia zgoda; 

Dni szczęśliwych nieliczyli: 

Czas im płynął gdyby woda. 
Praca, kochanie; pacierze, 
Wcale czasu niezabierze: 

Już przyszła owa niedziela, 
Dzień 'ten smutny, dzień straszliwy, 
Który okrótnie fozdziela "" 
Związek niewinny, lecz tkliwy, 
Was terąz biorę za. swiadki, 
Serca co znacie kochanie! 
Wiecie co takie przypadki: 

J co kosztuie rozstanie. 


Wy tylko poiąć zdołacie 


r 


Te sceny Żalu rozliczne, 

„ Co w modnych xiążkach czytacie: 

Co kochanie platoniczne? 
Stokroć iuż się pożegnali, 

Niby na schyłku rozstania: 

J stokroć się znów wracali! 

J stokroć. nowe. żegnania! 
Lecz konieczność nieużyta:. 

Nikt się od. niey niewyprosi; 

Ona się o nic nie pyta: 

Klin żelazny wręku nosi. 3 
Konieczność sroga o. pospiech .nagliła: 
Xiądz Dziekan został, Beata ruszyła. 

Już muł wspaniałym i powolnym krokiem 

Przemierzał błonia nieścignione okiem; 

i Hardy, że ciężar tak dostoyny dźwigał; 
Trząsł dzwonkiem beczał i mosiędzem migał. f) 
Panna Beata, oczki zemdłone, 
Oczki za siebie, miśła zwróconez. 

Jeśli iaż wyrok nie da się użyć: 

Miło przynaymniey chwilę przedłużyć, 
Tak gdy z oyczyzny wygnany 

Ow poeta zawołany, *) 

Bez przyiaciół, bez zasłony, 

Odieżdżał dziatek i żony; 


* 


zę) Wtr ząsał kutasem uszami postrzygał, fiako ©. 
*) Owidyusz. 
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Los go pędził w inną stronę, 
Między lasy, między skały: 
Lecz zawsze oczy zwrócone 
Na niewdzięczny Rzym patrzały. 
/ Luba postaci oyczyzny, 
Jakżeś sercom czułym droga! 
_ Dla ciebie rany ni blizny,- y 
Ani sama ŝmieré- nie sroga. 
Póki człowiek w twoićm łonie: 
Nie zna troskow, ni boiaźni; 
Powab go obcy mie draźni 
- Królom niezayrzy na tronie» 
Niechże wyrok nieużyty 
M woie oblicze zagrodzi; 
Potęga, skarby, zaszczyty: 
Nic mu wtenczas nie nagrodzi.. 
Owa nikczemna roślina, 
Co nie ma czucia ni duszy, . 
Zaraz usychać zaczyna, 
Gdy ią kto z mieysca wyruszy. 
Q któżby mnie „mógł przekonać: 
Że bez troskow, bez odmiany, 
Mam spokoynie życie konać g) 
W łonie oyczyzny kochaney. 


| EA 


g) Mam 'spokoynie żyć i konać, Rękopism ©. 
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ı Boże! znasz moie Życzenia: 
Ty łudzkiemi losy władasz! 
Gdy nie ma twego weyrzenia, h) 
Czemusz mi śmierci nie zadasz?.... 
 Jaż: Beat y wzrók zemdłony 
Stracił z oczu krzyż złocony; 
A z tym krzyżem postradała 
Wszystko co tylko kochała:! 
Gdy natura, świat: tworzyła, 
Globus na urząd robiła; 
Žeby ludzie wolność mieli 
Czynić , coby tylko chcieli: 
Bo inaczey , na widoku, 
Niemożnaby zrobić kroku, 
Żeby , chociaż z oddalenia, 
Uniknąć zdradnych spóyrzenia. 
7 Człek ciekawy, podeyrzliwy, 
` Miałby sztuczne perspektywy: 
I mógłby przez iakie zdrady 
Mięszać skryte promońady; ‘ 
Chyba przed złemi oczami“ 
Zamknąć się między murami. 
Ach iak świat byłby ponury! i 
Vivat przezorność naturybovo simol 


h) Gdym niewart. twego weyrzenia. Rękopism c. 
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Jednak naszey heroiny, 


Dla pewney ważney przyczyny, 
Wzrók był zawsze obrócony 
Na ow duży krzyż złocony. 
Kto ciekawy, co to znaczy, 
Łatwo w krótce wytłumaczy. 
Dawneto polskie przysłowie: 
Podróż ludzi doskonali; 
Zato też nasi przodkowie . 
Wszyscy zmłodu wędrowali. 
Każd y- według swego stanu 
Musiał pobydź:w» obcym dymie: 
Ten do Padwy, do: Milanu; , 
Tamten się,oparł ażdRzymie. i} 
Ztąd mieliśmy: w naszym kraiu ; 
Więksży polor, większe: cnoty; 


Mądrych wszelkiego rodzajuy, |, . 


Ludzi świętych, patryoty: -= 
Dziś te czasy już ustały: 
© Wiek nasz zupełnie zepsuty; 
| Jeżdżą, nie dla bożey chwały, 
| Tylko: na bal, na reduty. .. 
«| Cały Herkulan. zplądrować, 
319) Znać Krater Weżuwiusa: 
YN E TA E NT ga: 


A WOPO 


» 


i) Inszy wcale był aż w Rzymie. Ręk 


opisma A; i®, 
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j A nawet niepocalować 
Pantofiów oyca Piusą. 
Potem wrucić do oyczyzny, 
Pełne paki ciekawosci: 
Sztychy rzeźby, malarszczyzny; 
A broń boże świętych kościt 
Za to też- Pan Bóg nas karze: 
Sławęśmy z kraiem stracili; 
- Potem srtycerze, malarze, ' 
Będą nam resżty brońili. k) 
Niech sobie kto chce wędrnie, i- 
Mnie to wszystko” niekosztuie:  '. 
J iam wędrował przed ląty; 
Lecz dziś wracam do Beaty; SERC 
Kogo tam teraz żabawiasz? > « ' 
Z kim dzisiay spiewasz koronki? *: 
Komu chusteczkę poprawiasz? 
Z kąd masz pierniczki bonbonki? 306 
Kogo prosisz na sniadanie? «> s) iol 
Zgineły twoie talentat © Seen Jsi , 
ZASZZYWOKE Mach „pól t 
k) W rękopismie B, i so; na tym się wiórszu koń- 
czy pićśń czwarta, przeto 'następńiące: SES 
dodaliśmy z rękopismu. As w którym piégń ta iest 
aen bardzo bo zawiera kilkadziesiąć wiérszy 
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Pieśni, pacierz, powiłanie, 

Owe grzeczne komplementa 

Otoż wisła mętney wody 

Jak zuchwale narty leie; 

Ziatapia pola, ogrody, 
Wdzięczne rolników nadzieię. 
Jey. potoku bieg nieczuły, 

W ścisłym obrębie natury. 
"Niezna on inszey reguły 
Oprócz spadku na doł zgóry 
- Niemy żywiół nic nie czuięą 
Natura slepa i głucha, 
Praw swoich ściśle pilduie 
Jedno iey człowiek czy mucha; 
Panna Beata mężna i smiała, 
Na drugą stronę iuż się przebierała; 
Trudność umysły wielkie natęża: 
Słaby upada, mężny zwycięża! 
Miia Krakewa piękne okolice, 
< Kraiu przesądów i nudów stolice, 


Póki się w polszcze lepiey trochę dzało, 


, J tam też przecie weseley bywało: 
Jeden mieszczanin ieśli kto uwierzy, 
‘> Czterech częstował Królów na wieczerzy! 


! 
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A król Kazimiesz upiwszy się'w szynku 
Z dworem z Żydówką taczał się po rynku 
Teraz świat nudny, ludzie nietak żyią 

t Co to za króle co miodu niepiią? 


Koniec pieśni czwartey, 


Wyiątek ze sławnóy historyi znakomitych 
czynów Pantagruela. «` 
A Xięgi pierwszóy. 


Rozdział trzeci. 


Żałoba Gargantui króla Olbrzymów po śmierci 
Badbeki żony iego. 


Onego czasu kiedy się Pantagruel urodził, 
i razem Badbeka matka iego z połogu. świat ten 


pożegnała, kto tu był w nay większym ambarasie i 


kłopotach, to Gargantua oyciec. Bo widząc z iednćy 


, strony, że mu Żak umarła, z drugićy, że mu się 


sym urodził tak zdrowy, tak duży! niewiedział sam, 


|. co robić. I trapiło go to niezmiernie, ze się nie ; 
, mógł żadnym sposobem zdecydować, czy płakać 
„ mad utratą żony, czy cieszyć się z urodzenia syna. 


Gdy zaś wszystkim wiadomo, że to był naywie- 
kszy dyalektyk swoiego czasu, mnóstwo sofizmatów 
obległo mu głowę i miotało w tę i ową stronę, 
Doskonale bowiem umiał ie tworzyć, jak to mówią, 
in modo et figura, nie mógł tylko żadnego nigdy 
rozwiążać i szamotał się w nich iak mucha w smo- 
le, alboiak cietrzew w sieci. 

„, Mamże płakać? mówił. Ach! czemuż nie? ż02 


na mi tak dobra umarła, która dla mnie była ie- 


dynóm tém, iedynem owćm na świecie! Tuż ićy 
nieobaczę, nigdy nie odzysczę, nienagrodzona stra 
to! cóżem przewinił, o Boże! żeś mnie tak sro- 
dze ukarał? Żyć mi bez nićy, iest toż samo, co 
nieżyć. O Badbeko! Badbeko ! pociecho moia!te 
wdzięki, te usteczka. malutkie (wszelako miały 
„dwa sznury i siedem prętów) (a) moia kotko, mo- 
1a rybko, naydroższy sprzęciku domu mojego, ni- 
gdy inż cię nieobacze;! Ach! biedny ty Pantagrnelku, 
sierotko! straciłeś aatkę, karmicielkę iedyną, opie- 
kunkę, Okrutna śniierci cożeś ty mnie zrobiła, po- 
rwałał tę, która warta była nieśmiertelności! A 
tak wyrzekając płakał iak bóbr ryczał iak wół, i 
wnet wspomniawszy na Pantagruela Syna. swego 
zrywał się z mieysca i skakał, iak zrzebiec. „O iy 
synaczku móy! wołał, dziecię moie, złoto moie, 
móy skarbie, moia iedyna roskoszy! Czem się ia od- 
_ wdzięczę niebp., że. mi ciebie dało, tak, miłego, tak 
tłuscinchnego,wesołego. Chy! chy! cha! cha! cha! cha! 
iak ia iestem kontent, iak ia iestem wesoł; hey 
wina! co naywięcey co naylepszego, głupstwa smu- 
tek, wypłócz szklanki! biały obrus na stol! wypędź 
tego psa! a rozłoż tu ogień na kominie! faykę! od- 
praw do licha tych żebraków, niech nie skwirczą! 
day im po kawałku chlćba! potrzymay mi tylko 
kapotę. muszę włożyć nowy żupan, dla przyięcia! 
moich kmoszek, które tu zaraz ponachodzą , niech 
ich djabli! « l 
~ Tak ciesząc się posłyszał kondukt i śpićwa-= 
nie xięży którzy prowadzili żonę iego do dołu. To 
go znowu wprawiło w melancholią i znown zaczął 
płakać, ale rychło odezwał się temi słowy: ,, o nie- 
ba! mamże iuż wiecznie narzekać. Smićrć Badbe- 


a 
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(a) Czytelnik raczy pamiętać, że to była olbrzymka. 
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ki tak mnie martwi, tak mnie nisczy , inż nie ie- 
stem młody, odednia do dnia starzeię , pora ro- 
ku niebezpieczna, złe marce, na starce, mogę 
dostać podagry, czy ia waryąt gryść się. Jakem 
szlachcic! mądrze napisano na frasunek, dobry tru= 
«nek. Umarła żona, była królową olbrzymów, i 
cóż % tego? Chłopcze day gorzałki! Dalibóg! (cze- 
go się napróźno hożyć) ia ićy nie wskrzeszę memi 
łzam. To próźno, ona iuż teraz przynaymniey 
w niebie ieżeli nie daley, modli się za nas? szczę- 
śliwa! drwi z nas, z naszych płaczów i smutków; 
przyydzie i na nas koley. Cóż robić ? spuśćmy się 
na wolą nieba; trzeba tu będzie pomyśleć o dru- 
gićy żonie. A wy, rzekł do kobićt służących nie- 
baszczki Żony swoiey , pódzcie na pogrzeb, modl- 
cie się za nią, ale na drogę wypiycie po kićliszkn, 
na honor! to wam nie zaszkodzi. Ja tu sam po= 
kołyszę dziecię, bo iść niemogę, niezmiernie ie- 
¿sten zmartwiony, ach umarłbym od żalu, albo 
przynaymniey mógłbym przychorować, niepraw- 
daż ? „, — Poszły kobićty a niefortunny Gargantua 
tym czasem, Żal uwagi nie ma, siadł i napisał na- 
stępujący nagrobek nayukochańszey żonie swoićy : 
Umarła! ach nie żyie Badbeka szahowna, * 
Co iak ruskie kolasy tak była wymowna; 
Jakaż mi piękność stratę ićy wdzięków zapełni? 
j Stanik iak u Niemkini, twarz iak xiężyc w pełni: 
` Gościu! dla méy przyjaźni odmów trzy pacierze, 
Dziękuiąc niebu, że ią do chwały swey bierze. 
Ciało ićy nieskalane, ta tramna zawarła, 
Przestała żyć dnia tego, którego umarła. 


Dozwala się drukować z warunkiem dostąwienja do Komi= 
tetn Cenzury siedmiu exemplarzy dła mićysc prawem przeznacao= 
nych. Dnia 18 miesiąca Września roku. 1819. 
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